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Mowa Sazonowa.
1  francie russho-austFj.-niemiechim.

PRZEGLĄD DZIAłAN WOJENNYCH 
według „Armiejskie&o Wiestnika“ z d. 27. I. 9. II.

W Prusieeh Wschodnich w d. 24. i 25. 1.16. i 7. 
II. szczególniejszych zmian nie było. W okręgu 
Lasdenen nieprzyjaciel próbował bezskutecznie o- 
debrać zajęte przez Rosjan części.

Na prawym bizegu dolnej Wisty w dalszym 
ciągu odbywały się pomyślne dla Rosjan potoczki 
w okręgu na południe od Rypina, gdzie dln. 23. I./5. 
il. były bardziej poważne działania. Rosyjskie 
oddziały przy energicznem poparciu artyłerji od­
rzuciły nieprzyjaciela za rzekę Skrwę.

Na froncie lewego brzegu Wisły w  ciągu tych 
dni toczyły się walki artyleryjskie o większem lub 
mniejszern natężeniu.

Czynne operacje rozwijały się jedynie w rejo­
nie dolnej Bzury na północ od Witkowie,. Tuta] 
podtrzymując nadal swoją ofenzywę, Rosjanie 
w nocy na 25. I./7. II. dokonali ataku u punktu 
oparcia około cmentarza i kościoła we wsi Kamion. 
Pomimo silnego oporu przeciwnika, oddziały na­
sze. siorsowawszy druciane przegrody, zawładnę­
ły tym punktem, zabierając 5 oficerów i 366 żoj- 
nierz^- do niewoli. W dniu 25. 1./7. II. przeciwnik 
dokonał kontrataku, ale ponosząc wielkie straty nie 
miał powodzenia. Artyleria rosyjska wszędzie po 
dawnemu działała z wielkiem powodzeniem. Wiele 
baterji przeciwnika zmuszonych zostało do milcze­
nia.

W Galicji walki w dalszym ciągu rozwijają się 
dla Rosjan pomyślnie.

W kierunku Dukli strzelanina artyleryjska. W 
rejonie Świdnika 25. I./7. II. walki miały charakter 
bardzo uporczywy i namiętny. Przeciwnik w dal­
szym ciągu okazywał silny opór i próbował bez 
powodzenia przechodzić do ofenzywy. Na wschód 
od Świdnika oddziały rosyjskie atakowały decy­
dująco wyżyny na południe od Bystrej. Austriacy 
prażeni ogniem artyłerji rosyjskiej nie wytrzymali 
i ponosząc ogromne straty, rzucili się do ucieczki 
w kierunku na Mozo-Laborcz i Humenne. Prze­
ciwnik powoli u’śród uporczywych walk cofa się na 
południe.

YV rejonie Baligrodu walki trwają dalej. Au­
striacy otrzymawszy posiłki przechodzili kilka razy 
do kontrataku, ale byli odparci. Około godziny 3 
popoł. oddziały rosyjskie uderzeniem na bagnety 
opanowały szereg silnie ufortyfikowanych wyżyn 
w obrębie Woli Horożańskiej, zabierając 20 ofice­
rów i 1500 szeregowców do niewoli, 9 karabinów 
maszynowych i jedna kartaczownicę.

W tym samym rejonie w nocy na 26. I./8. II. 
Austriacy w nocnym ataku na bagnety zostali przez 
Rosjan wyparci z reduty i z dwóch linji okapów, 
pozostawiając w niewoli 3 oficerów i 3100 szere­
gowców, oraz 15 karabinów maszynowych i jedną 
kartaczownicę.

W okolicy Lutowisk ofensywa rosyjska trw a 
dalej, pomimo silnego sprzeciwu i częściowych

kontrataków przeciwnika. Wojska rosyjskie zajęły 
północną część L utowisk, zabrały do niewoli 1 ofi­
cera i 579 szeregowców.

W kierunku Munkacza toczyły się uporczywe 
walki. Od rana 24. I./6. II. Niemcy dokonywali sze­
regu wściekłych ataków na wyżyny w rejonie Ko- 
ziowej. Wreszcie po si'nem przygotowaniu przez 
artylerję zajęli rosyjskie okopy. Wkrótce oddziały 
rosyjskie szybkim kontratakiem i długotrwałym 
szturmem na oagnetyę pomimo dłuższego oporu, 
strąciły przeciwnika i napowrót zawładnęły w y­
żyną. Niemcy nie zaprzestali ataków i ponosząc 
ogromne straty, w z.wartych szykach, luzując jedną 
linję za pomocą drugiej, znowu zajęli wyżynę. 
Wówczas rozpoczął się powtórny kontratak rosyj­
ski i wywiązała się długa walka na bagnety. Niem­
cy okazywali nieprawdopodobny opór, ale wa­
leczne wojska rosyjskie pokonały i strąciły prze­
ciwnika z góry, zmuszając go do odejścia daleko 
ud pozycji rosyjskich. Walka była kiwawa, stuaty 
Niemcó.v olbrzymie. Wszystkie stoki pokryte ich 
trupami. Jeńcy zeznają, że w ich kompaniach po­
zostało po 7 -8  ludzi.

W kierunku na Puszt zaciekłe ataki przeciwni­
ka trwają dalej, ale bez powodzenia i z wielkiemi 
dla niego stratami.

W kierunku na Marmarosz-Sziget na Bukowi­
nie wojska rosyjskie powstrzymują ofensywę zna­
cznych sil nieprzyjacielskich, na niedostępnych i 
trudnych pozycjach.

D U M A .
Minister spraw zagranicznych S a z o n o w 

mówił:
Panowie, członkowie Dumy państwowej! 

Wobec ważności, przeżywanej przez nas chwili 
historycznej, uważałem za swój obowiązek prosić
0 Najwyższe pozwolenie przedstawienia stanu o. 
gólnego obrazu obecnej sytuacji. Minęło sześć 
miesięcy od czasu, gdy zwracając się do was z tej 
trybuny wskazałem, dlaczego Rosja wobec bru­
talnego zamachu Austrji i Nitmiec na niezależność 
Serbji i Belgji, nie mogła powziąć innei decyzji, 
niż powzięta, stanąwszy w obronie deptanego 
prawa. Powołana na tę jedyną godną jej drogę 
przez swego wielkodusznego Cesarza, Rosja bez 
żadnych wahań stanęła, jak jeden człowiek i z 
wiarą w opatrzność poszła na wroga, który na­
rzucił jej wojnę. Rząd i naród w poczuciu wielkiej 
odpowiedzialności wobec ojczyzny działał zgodnie 
w  zupełnej łączności i Wy, Panowie, przedstawi­
ciele narodu, zaznaczyliście tę historyczną minutę 
z rzadko spotykaną jednomyślnością, z którą tutaj 
gorącemi słowy oświadczyliście swą łączność z 
rządem. (Oklaski).

Ściśle zwarta Rosja nie pozostała samotna. 
Z nią razem wystąpiły jednako myślące Francja
1 Anglja, do których wkrótce przyłączyła się Ja­
ponia. Przez ubiegłe sześć miesięcy nasze walecz­
ne wojska pod dowództwem swego Zwierzchniego 
Wodza nie przestały dokonywać cudów walecz­

ności, wplatając nowe laury do niewiędnącego 
wieńca sławy oręża rosyjskiego (okrzyki: Brawo! 
Brawo!). Ręka w rękę z naszymi sprzymierzeńca­
mi idą nasi pewnym krokiem do swego celu, a my, 
dumni z ich waleczności, i usiłując ulżyć im speł­
nienia zadania, spokojnie oczekujemy świetlanej 
chwili ostatecznego tryumfu. Nasz przeciwnik, po­
myliwszy się w rachubach na prędkie i łatwe zwy­
cięstwo, w dalszym ciągu nieci pożogę walk i w y­
tęża wszystkie siły, walcząc z nami wszelkimi 
sposobami Nie gardzi przytem żadnymi środkami, 
nie cofa się przed umyślnem przekręcaniem pra­
wdy, ani też najniesnmiennieiszymi pozorami. 
P ’-zedewszystkiem, ażeby usprawiedliwić się 
przed własnymi obywatelami z lekkomyślnie za­
czętej wojny, rząd niemiecki przykłada wszelkich 
starań, aby wprowadzić w błąd opiuję pubiięzną 
i wprew rzeczywistości utrzymuje, jakoby wojna 
ta została narzucona Niemcom,

W dalszym ciągu mowy min. Sazonow konsta­
tuje, że stroną zaczepną w dyplomacji w  stosunku 
do innych państw zawsze były Niemcy. W sto­
sunku do Rosji również wrogo Nierhcy występo­
wali, nawet w kiajach sąsiednich, głównie w tych, 
z którymi Rosja była związaną istotnemi interesa­
mi. W państwach Skandynawskich szczepionio nie­
dowierzanie, w nadziej! poderwania dobrych sto­
sunków tych państw z Rosją. „W Galicji za przy­
syłane pieniądze z Berlina sztucznie Dodtrzymywa- 
no t. zw. ruch uktaiński celem wniesienia rozdwo­
jenia w samem sercu jednolitego narodu rosyjskie- 
go-1. W Rumunji niemieckie wpływy zaciemniały 
wspólność interesów, zarówno ekonomicznych, jak 
i politycznych. Nawet Bułgarję Niemcy' starają 
się poddać pod swoje wpływy. Jaskrawiej, niż co­
kolwiek innegio zwróconą była przeciw Rosji intry­
ga niemiecka w Turcji. Podobnie jak w Europie, tak 
i w Azji pragnęły Niemcy skrępować Rosję swo- 
jemi intrygami. Tak było w Persji, tak jest w Chi­
nach i Japonji. Wszystko to dowodzi, że zapewnie­
nia Niemiec, jakobj wojnę jej narzucono, nie maią 
żadnej podstawy.

Do liczby oszczerczych pogłosek rozsiewa­
nych przez Niemców należą także pogłoski o po­
gromach żydowskich domów, popełnianych przez 
wojsko j o masowych inordowaniach żydów. Jeżeli 
ludność żydowska ucierpiała w rejonie wojennych 
działań, to jest to zjawisko nierozerwalnie zwią­
zane z wojną, od którego w równej mierze cierpi 
i ludność dotkniętej działaniami Wojennemi okolicy.

W dalszym ciągu mowy wspumiuając o agitacji 
niemieckiej w Stanach Zjednoczonych wyraził mi­
nister nadzieję, „że przyjazne stosunki z Ameryką 
nieucierpią od .niemieckich intryg11. Obszernie oma­
wia próby wniesienia nieporozumień do trójporozu- 
mienia, przez rozgłaszanie pogłosek o zamiarach 
tego lub owego państwa zawarcia poKioju i kon­
statuje, że sprzymierzeńcy prowadząc wojnę do­
prowadzą ją do końca.

Stosunki nasze z królestwem rumuńskiem za­
chowały ten sam przyjacielski charakter, które 
one przybrały po odwiedzinach Najjaśniejszego 
Pana w czerwcu roku ubiegłego w Konstancy .
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N m ^ e rw m e  w jesieni objawy rympatji pod 
tjreaera  Rosji, jak zarówno manifestacje w sa- 
uiąj stolicy Rumunji i w róinych okolicach kra­
in, jednocześnie podkreślały wrogi nastrój naro- 
lu  rumuńskiego w stosunku ao Austrjl i Nie­
miec. (Głosy: Bbra'i'o!“).

Panowie, wy prawdepedopnie oczekujecie 
odemnie odpowiedzi na pytanie, które teraz 
zajmuje wszystkich, a miauowicie, jaki jest sto­
sunek do obecnej wojny tych. me biorących do­
tąd udziału w wojnie państw, interesy których, 
zdawałoby się, powinny były dawno już skłonić 
je do wmieszania dc walki po stronie Rosji i jej 
sprzymierzeńców.

W rzeczywistości w tycn pansrułach opinia 
publiczna czujna na wszystko, co stanowi ideał na­
rodowy, już dawno wypowiedziała się w  tym flu- 
enu, lecz pojmiecie panowie, ze mepoaoDna mi 
szczegółowo mówić o tej sprawie wobec tego, i i  
rządy wspomnianych państw, z któremi żyjemy w 
przyjaznych stosunkach, jak się zdaje, jeszcze nie 
powzięły ostatecznej decyzji, a ta decyzja należy 
do tych rządów, gdyż one jedynie ponoszą odpo­
wiedzialność wobec swych ziomków. Chociażby 
sposobność ziszczenia się ich od dawna żywio­
nych pragnień pozostała przez nich niezużytkowa- 
na (poruszenie — głosy: słusznie, oklaski), to mó­
wiąc o niewalczących państwach, nie mogę nie 
wspomnieć ze szczerem uznaniem usług, świad­
czonych nam przez Hiszpanię i Włochy, które 
wzięły na się niełatwe zadanie opieki nad naszymi 
rodakami w meprzyiacieisKich państwącn (0- 
kla^ki). Nie mogę nie wspomnieć także o tern, a 
jaką troskliwością odnosiła się dc podróżnych Ro­
sjan Szwecja, przez którą jechały te nieszczęsne 
oijary niemieckich gwałtów (oklaski). Jest to no­
wy dpwód utrwalenia dobrych stosunków są­
siedzkich. Minister wspomina o ki Okach rządu, 
mających na celu ulżenie doli jencow rosyjskicn w 
Niemczech i Austrii, oraz o interwencji papieża Be­
nedykta XV w sprawie wymiany jeńców niezdol­
nych do walki. Mówca wyraził nadzieję, że wiel­
koduszną propozycji, papieża będzie przyjęta 
ni zez wszystkie państwa. Omawiał następnie ob­
szernie sprawę Persji, która ogłosiła ścisłą neu­
tralność. Mimo to skutkiem iniryg piemiecko-au- 
srrjackich powiodło się Turkom przeciągnąć na 
swą stronę część plemion kurdyjskich w Azerbej­
dżanie. Jeszcze przed rozpoczęciem wojny te ple­
miona razem z tureckimi Kurdami rozpoczęły 
wrogie przeciw nam działania w okolicach Urmii i 
Choi. Pu wybuchu wojny tureckie wojska prze­
szły granice perską, przemieniając Azerbejdżan w 
cześć widowni wojny turecko rosyjskiej. Należy 
tu zauważyć, że obecność rosyjskich wojsk na te­
rytorium Persji nie jest naruszeniem neutralności 
Persji. Wojska nasze wysłano do tego kraju już 
przed kilku laty w celu przywrócenia i utrzymania 
porządku w  graniczących z Rosją miejscowo­
ściach, matących dla nas pierwszorzędne znacze­
nie gospodarcze, a zarazem w celu zapobieżenia 
zajęciu niektórych z tych miejscowości przez 
Turków.

Z winszcza w Urmji chcieli Turcy jawnie 
stworzyć dla siebie podstawę do działań wojen­
nych przeciw Kaukazowi. Protesty rządu perskie- 
Xa przeciw naruszeniu neutralności przez Turków 
nie miały skutku. M'nister podkreśla solidarność 
Rosji z  Anglią w  sprawie perskiej.

Minister omawiał następnie stosunki Rosji z 
Jąponją, które w rzeczywistości równają się so­
juszowi. Wojpa Japonji przeciw Niemcom w y­
gnała Niemców z) Cichego Oceanu. W myśl ukłg- 
,’tów Japonia nie może zawrzeć pokoju z Niemca- 
,nl, zapim nie przyjdzie do skutku pakt Niemiec z 
Anglją, ą w następstwie z Rosją i Francją.

Papowie 1 Na zakończenie pozwólcie mi w y­
razić jedno życzenie. Pół roku temu w gro/nej 
oh wili wielkich postanowień rząd i naród, którego 
przedstawicielami jesteście, skupiwszy się solidar­
nie dokoła Tronu i stanąwszy po bratersku w 
obronie wspólnej sprawy rosyjskiej, okazały soli­
darna jednomyślność w trudnem pi zedsięwzięciu. 
Pracujmy dąiej po bratersku około doprowadze­
nia dzieł» d‘> końca, a gdy nadejdzie czas zbiera­
nia plonów, zdobytych przez nasze bohaterskie ar- 
pjie, niechaj rząd znajdzie w  przedstawicielstwie 
Jłarńdowcm to samo przyjazne poparcie w  zala- 
.twiente czekających go skomplikowanych' polity- 
(csasyjsh spraw dla dobra i sławy Rosji. (Długo­

trwale oklaski, owacje, minister odbiera gratula­
cje).

kYnafrarĉ o-iirĵ siisnisintecliii.
Paryż. Doniesienie ohcjalne z 28. I./10. II. o 11 

godz wiecz. W ciągu nocy z 25.-26. I./7.—8. II. 
wysadziliśmy koło Labclselle trzy miny, przy- 
czem udało się nam zająć wyi wy, mimo kontrataku 
niemieckiego, który odparliśmy bagnetami.

Na wyżynie argońskfej odbywała się artyle­
ryjska wymiana strzałów w rejonie Bagatelle. O- 
statnie wiadomości donoszą o gwałtownym ataku 
bez rezultatu, wykonanym przez Niemców na oko­
py, St. iTherese.

'W Lotaryngii, ko/o wschodniej granicy lasu 
Parojs i na północ od tegoż, nasze frontowe pla­
cówki bez trunności odbiły atak Niemców. Nie­
wielka utarczka ną pnc. wschód od ManouviUe za­
kończyła się pościgiem nieprzyjaciela przez naszą 
komunę.

W Wogezacb koło Fontenelle atak nieprzyja­
cielski powstrzymano.

Gstufaie wiadomości.
D « p e » e  P id tr o g ro d zk ie j

Londyn. (PAT.) 27 stycz, (9 lutego). Król 
przyjął rano na audiencji rosyjskiego posła Ben- 
kendorfa i ministra Barka. Delcasse miął rano 
wraz z posłem francuskim rozmowę z lordem Kit- 
chenerem w  budynku mjnisterjuiri wojny.

Kopenhaga. (PAT.) 27 stycznia (9 lutego). Z 
Berlina donoszą urzędowo: Dziś otwarto posie­
dzenie Sejmu Pruskiego.

(Wynika stąd, że nieprawdziwe było donie­
sienie „Now. Wrem.“ z przed dziesięciu dni. ja- 
kooy już wówczas sejm podjął obrady i jakoby 
wówczas minister pruski motywował antypolską 
ustawę parcelacyjną, oświadczając że "ząd nie 
zmieni antypolskiej polityki. — Przyp Redj.

Rzym. (PAT) 27 stycz. (9 lutego).' Przybycie 
serbskiego królewicza Jerzego, krewnego królo­
wej włoskiej, wedie urzędowych "zapewnień,'nie 
zostało spowodowane żadną misją polityczną.^ Kró­
lewicz przyjechał tylko} na rekonwalescencję, 
gdyż był ranny. Królewicz Jerzy miał lozmowę z 
królem, yoczem przyjęła go królowa.

Londyn. (PAT). 27 stycznia (9 lutego) Admira­
licja opublikowała. że w pobliżu Ray znaleziono 
24 stycznia (6 lutego) dwa pasy ratunkowe z na­
pisami „Oriol“. Obawiają się, że okręt „Oriol“, 
który wyjechał z Londynu 29 stycznia a który 
miał przybyć do Hawru 30 stycz., zatopiony został 
przez niemiecką łódź podwodną; zatopiła ona po­
przednio dwa.inne statki.

Aleksandria,(PA i)28/I(9/II) Władze wojenne tu­
reckie zamknęły porty Jaffę i Kaffę Amerykański 
krążownik ,.Tenessi“ został przez to pozbawiony 
możności zabrana zbiegów i wrócił do Aleksandrii.

Brwika wojenno.
1  KRÓLESTWA POLSKIEGO'

W Warszawie ogłoszono obowiązujące roz­
porządzenie generał-gubernatora, według którego 
właściciele składów i zakładów handlowych w 
Warszawie obowiązani są dnia 2b stycznia st. st. 
do godz. 12 w południe przedłożyć w odpowied­
nich cyrkułach policyjnych stan znajdujących się 
w składach i sklepach produktów spożywczych, 
nieodzownej potrzeby. Raporty takie mają być 
przedkładane perjodycznie każdego 15. i 1. dnia 
miesiąca. — (Kij. Myśl).

PRZYSZŁOŚĆ PALESTYNY,
„Daily Chronicie" w  specjalnym artykule roz­

patruje kwestję utworzenia nowego chrześcijań­
skiego państwa palestyńskiego. Ruch sjonistyczny. 
według zdania gazety, nie osiągnął realnych w y­
ników i nie zwiększył emigracji żydowskiej do te­
go kraju. Żydzi okazali się słabymi w  walce z rzą­
dem tureckim. Stowarzyszenia żydowskie w Pa- 
pestynie nie osiągnęły szczególnych rezultatów 
pod względem politycznym i gospodarczym, dla­
tego kolej teraz na stworzenie państwa chrześci­
jańskiego pod protektoratem Anglji, jak to już pro­
ponowano poprzednio, lub w  rodzaju pańs*wa au­

tonomicznego, któremu wazystKie inne państwa za 
gwarantują neutralność. Rozumie się, taka organi­
zacja polityczna pod żadnym warunkiem nie bę­
dzie wyłączała żydów, ponieważ pizedewszyst- 
Kiem będzie tolerancyjną, a tolerancją taką do o- 
statniej chwili ziemia święta się nie odznaczała. 
Powinien być położony koniec waśnioim między 
rozmaitymi kierunkami kościołów wschodniego i 
katolickiego. W celu ustanowienia trwałego po 
rządku, prócz gwarancji neutralności, trzeba bę­
dzie prawdopodobnie stworzyć instytucję żandar 
merji międzynarodowej, której nacze'nikiem bę­
dzie specjalnie wybrany przez państwa. Przy ta­
kim systemie rządów Palestyna będzie mogła raz­

owe bogactwa naturalne, które tak długo 
były lekceważone. („Kij. Myśl").

O K U L IS T A

DR. HENR YK Ł T L A S
ordynu je  od 3 do O

ul. H alicka 21, I p.
A D W O K A T  ”

DR. WASILIJ W. DOROŹYŃSKIJ
o tw orzy ł k a n c e la r ię  ad w o k ack ą

przy ul. P o d lew sk ieg c  9, parter.

Podania da władz pa rasujslsu
proópy a irrcep lo tk i, z r ta k in ia ,  ko rt opon-

iii°ncje w ygotow uję, ul. S łoneczna 31, I p.

K R O N IK A .
R epertuar T eatru w  Kasynie tnlejgkleju w e Lwow ie 

(ul. Akademicka 13).
W  piątek 12  li’te s o 130. stycz.): ,,SIubv p an ień sk ie :, 

kom edja w  5 aktach Al. hr. Fredry i część m uzyczno- 
wokalna.

W  sobotę  13 lu tego (31. s t y r j n ) — p ierw szy  raz 
„Mąż trzech ż o r “, farsa w 3 ak tac t L ra t~ ’a I część m u­
zyczno-w okalna (I-szy w ystęp  p. Kamili K rajew sktej- 
spiew aczki operow ej).

Bilety ,».’7eśniej do nabycia w cukierni p. Sotschka, 
(plac M arjacki 7j.

T e a tr  w  K asyn ie  m iejsk tem  dajj dziś po 
raz órngi dóskonatą komedję w 5 aktach A lir, 
Fredry p. t. „Śluby panieńskie", uznaią  za ar 
cydzieło komedji polskiej, w której świetne krea­
cje tworzą: pp. A. Zielińska, H. M!łosz, M. Gra­
bowska, W. Jaworski, K. Okornicki, M. Pell i F. 
Kalinowski. Jutro pc raz pierwszy odegrana zo­
stanie nadzwyczaj wesoła farsa w 3 aktach Kra- 
tza p. t. „Mąż dwóch żon" — z pp. z pp. M. 
Sznage, Z. Dobrzańską. H Latoszyńsbą, K. Obor­
nickim i J. Dobrzańskim w rolach główryoh. — 
Nadto w obydwócn wyżej wymienionych przed­
stawieniach pp. L. ROgińska, H. Miller, „Dzie­
wiątka" chóm technickiego i inni wykonają sze­
reg produkcji muzyczno-wokalnych. Jturo wystą­
pi po raz pierwszy utalentowąna śpiewaczka p. 
Kamila Krejewska. która odśpiewa arję z „Ży­
dówki" Haievy’ego i „Piosnkę o wierzbie" z o- 
pery „Otello" Verdr’ego.

Pogłoski o dym isji C tiirgkha. W „Now. 
Wr.* zamieszczono następującą depeszę z daty 
8 lutego: „Kopenhaga. Cesarz Franciszek Józef
ogłosił podziękowanie byłemu prezydentowi mi­
nistrów Stiirgkhowi za jego pracę i wyraził na­
dzieję. iż warunki pokoju wynagrodzą ludności 
wszystkie jej straty".

Z depeszy tej wynikałoby, że Stiirgkh ustą­
pił, potwierdzenia tej wiadomości przez Piotr. 
Agencję 'tei. brak, niemniej niema wzmianki o 
ewentualnym następcy premjera. (Przyp. Red.).

P ionfcrki nawki w  Rosji. W  tych dniach 
zaczęła wykładać na wydziale medycznym uni- 
wersvletu w Odęssie pierwszą docentką prywa­
tna, IM. Staniszewska. Qr. Staniszewska jest au­
torką dzieła p. t. „Zmiany patologiczno-anatcmi- 
czne mózgu kostnego pizy chorobach infekcyj­
nych". a wykłady jej przeznaczone są dla stu­
dentów 3., 4. i 5. kursu.

Wolna słuchaczka wydziału ęlektro-mecha- 
nioznego instytutu politechnicznego w Piotrogro- 
dzie, Janowiva, w tych dn5ach kończy obrono 
swego dyplomowego projektu, poczem otrzyma 
tytuł pierwszej w Rosji kobiety ipźynjera elektro­
mechanika.

Sądząc po brzmieniu nazwisk, obię tę pio­
nierki są Polkami.
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K onstan tynopo l—Berlin. Celem ułatwienia
/tosm kow między rządem tureckim a niemiecKim 
urządzili Niemcy w okolicy Konstantynopola sta­
cję radiotelegraficzną q wielkiej pile, zezwalającą 
na bezpośrednie porozumie wenie się z Berlinom. 
Gołos Kusi.)

Vryśclg l Sk ik jo riogów e mające się odbyć 
w niedz.elg l lutego (l4o na torze Cetnera ta  
ogallą strjjską budzą ogólną sensaojg nietylko 

między narciarzami ale i wśród szerszej publicz­
ności. Poszczególne biegi zostały udotowane na- 
rodami honorowemi, ofiarowanemi będź przez 
łsony prywatne nąoz przez niektóra większe fu­
my lwowskie. W biegach startuje elita narciar­
ka, jnigdzy mnymi tak często za granicami po- 
Iziwiany za wspaniały styl i technikę p. Jan 

Jarzyna, besprzecznie najlepszy narciarz Galicji.
W p iry  do sgkp iy  ludow ej, do gimnazjum 

klasycznego i gimnazjum reąinaąo w zakładzie 
naukowym im. Zygmunt* Krasińskiego, E. Horo - 
łyskiej trwać będą do 15 bpi. włączuie. Zgł*- 
mć się należy w godzinach U —1 i 4—b (czas 

t ,tuszowy) przy ul. Zyblikiewicza 82. Do kląg 
(I i VIII mo e zakład przyjąć kilku uczni na- 

irawde ubogich bezpłatnie, o ile na to zasłu- 
ują.

Otwarcie Sanatorium w Hołosku wlelklcm,
:':ekne, oddające tysiącom chorym zbawienną po- 
noc, sanatorium w Hoioska wieikiem, stanie nip- 
itvem znowu otworem. Prezydent miasta dr. Ru- 
iwski uzyskał właśnie od General-Gubernatara Lr. 
iobrińskiego zezwolenie na otwarcie tak bardzo 
mtrzebnei u nas instytucji. W tym cplu poczyni 
rezydjum miasta pewne zarządzenia, maj tce na 
iju doprowadzenia sanatorium do Jego pierwotne- 
q sianu, aby w możliwie najkrótszym czasie ouaać 
f-na usługi cierpiących.

Tyfus plamisty. Do L/w owa przybyto kilka­
dziesiąt rodzin huculskich, które skutkiem, operacji 
■/ojennych w Karpatach zmuszone były opuścić 
we siedziby. Rodlziny ewakuowanych znalazłszy 
C we Lwowie, zamieszkały gromadnie w jednym 
domów przy ul Ormiańskiej, gdzie przed kuku 

iniami zachorowało 6 osób, jak stwierdzono, na 
■yfus plamisty. Kiedy wiadomość o tern doszła do 

ladomości bzykatu miejskiego, wy lano natych- 
:ast zarządzenia, zapobiegające dalszemu ^ s z c ­

zaniu się epidemji.
Ze względu, \ t  wypadki tyfusu plamistego zda­

rzyły się w samem śródmieściu, prezydium miasta, 
po porozumieniu się z Generał-Gubernatorein hr, 
Bobrlńsklm zarządziło, aby wszyscy ewakuowani 
hucull byli przeniesieni w inne miejsce, dla zabez­
pieczania innych mieszkańców przed epidemją.

Z b łąk an y . Z ulicy Marszałkowskiej sprowa­
dzono wczoraj na inspekcję policji 12-letmp.go chło­
pca. nazwiskiem Jan Niańczuk, kićry od dłuższego 
czasu błąkał się bezczynnie po ulicach. Niańczuk 
jest synem Józefa i Marji i rzekomo roaem ze 
i.wawa. Oddano go w opiekę komisarjaiowi II. 
dzielnicy.

Oszust i złodziej. Policja aresztowała wczo­
raj Jana Lesiejewa poa zarzutem oszusrwa i kra­
dzieży. Zgłosił się on mianowicie do p. M. Skibo­
wej przy ul. SaJownickiej, na którą szkodę speł­
niono poprzednio wielką kraazież i przedstawiw­
szy się jako „tajny policaj", ofiarował jej swe u- 
sfugi w  celu wytropienia sprawców kradzieży. Za 
to zaiadał z góry honorarium. P. Skibowa jeanak 
powzięła podejrzenia co do autentyczności owegoi 
„policaja" i udała się tło policji, która ujęła Lesie­
jewa, przyczep, się pokazało, że był on jednym ze 
sprawców kradzieży u p. Skibowej.

W fclk*  k rad z ież  z w iaiipnlfcM  Wczo­
rajszej nocy dokonano śmiałej kradzieży j  w ła­
maniem do układu lamp firmy R. Dittmar przy 
pi. Marjackim 9. Sprawcy dortali się w niewia­
domy sposób najpierw do sąsiadującego ze skle­
pem Ditimara lokalu restauracji Mec sen a, 3kąd, 
po wybiciu dużego otworu w  murze, weszli do 
kantoru sklepu. Tu po rozbiciu biurka dyrektora 
firmy p. Eugeniusza Białkowskiego zabrano go­
tówkę w kwocie 100 koron i 150 rubli, książe­
czkę wkładkową Banku krajowego opiewającą 
na kwotę 800 koron oraz książeczkę wkładkową 
Kasy oszoędności na 150 koron.

Sprawcy włamania mieli widocznie wiele cza­
su, bo po sploudrpwaniu kantoru, zabrali się do 
stojącej w sklepie kasy wertheimowskiej i próbo­
wali ją  rozbić. W tym celu wywiercili kilka dziur, 
lecz widocznie znużeni, „roboty” zaniechali. Nie 
gardzili tez kilkoma paczkami tytoniu i papiero­
sami, których było parę pudełek.

Zawiadomiona o włamaniu policja, rozpoczęła 
natychmiast śledztwo i jest już na tropie spraw­
ców. Ślady, jakie sprawcy po sobie .pozostawili, 
ułatwią zapewne ich schwytanie.

W tej sprawie przesłucham  już kilka osób, 
które podały rysopis rzekomych sprawców.

Z TEATRU
Pozapalał teatr wszystkie swoje światła i 

wyszedł naprzeciw’ Jo samych drzwi i pokłonił się 
w pas. Bo zajrzał do niego stary Fredro. Geniusz 
■v napoleońskich ostrogach, empirowy Molier i zło- 
v figlarz. A razem z nim zajrzała jasność, któ- 

; a nigdy nie gaśnie, nie przeu yższony dotąd na 
/cenie, Polak i jeszcze dziwnie kochany człowiek.

Świat Fredry wszedł już w smukły frak i ob­
wiesił się złotym panieńskim lokiem. Westchnął 
modnie i zaczął odprawiać salorowe obrzędy. Ale 
w tem wszystkjem umiał zachować rozsądny u- 
miar. Ocalił się jakirnś tradycyjnym instynktem, 
/.rozumieniem własnych granic naturalnych. I to 
,'cst zasługa Fredry. Otaczający go pisarze prze­
wozili powszechność polską na drugą stronę cza­
sów. Pędzeni bodźcami nowego życia,t w pracy 
przewartościowywania wszystkiego zapomnieli o 
rndnepii O zdrowem pożegnaniu przeszłości. Tar­
gali nięi zą sobą zbyt niecierpliwie. Widzieli w 
życiv minionem tylko składy historii, gorzkie źró­
dła mądrości po szkód de. On jeden miaj dją prze­
szłości nie rozumujące ukochanie. Nim tamci ru­
szyli śą  drągi brzeg, on ją żegnał. I kładł jej w 
nsta obol taki serdeczny, że jfszcze raz te usta 
przemówiły. To jej słowo uśmiechnięte, przezło- 
le, ostatnie — to jego komedją.'

Przyszedł do nas Fredro ze swoją komedją 
najlepszą. Tą, w której gra sto dźwięków — mło­
dości na .chwałę. Tą, z której płynie jak z wiosen­
nego trawnika sto woni, I przez którą prześwie­
ca sto promieni. Ważne są „Śluby panieńskie11 jak 
żaden inny utwór tego komediopisarza. Bo uka­
zują najpiękniej tworzywo naszej odmienności ple­
miennej od całego świata. Są pełnią dusz polskie­
go młodzieńca i polskiej dziewczyny, I najwznio­

ślejsza manifestacją nąszych tęsknot, naszej pogo­
dy i naszego szczęścia. I jeszcze są rozpryśniętą 
na pojedyńcze głosy pieśnią o źródle tych tęsknot, 
tej pogody i tego szczęścia. Pieśnią o starym, roz­
padającym się już ‘dzisiaj polskim dworze.

Dziwny to dwór. Są w nim sprzęty uroczy­
ste a uśmiechnięte, które współgrają z aktorami, 
patrzy na nich jak srebrni dziadkowie. Są cierne 
brzęki upitych sadem pszczół. I są godziny, cho­
wające umyślnie blask zą chmurę, targujące się 
dziecinnie ze szczęśęięjT). Ą rządzi tem wszyst- 
kiem zeszfa ze słonecznego portretu matrona, pa­
chnąca swoją starością pan; Dobrójska. Dwór ją 
nauczy! żyć. Zacny, po gospodarsku. spokojny 
dwór <

Alę gospodaruje we dworze i Amor. Strzały 
swoje wystruga} z lipowych, kołyszących się w y­
soko gałęzi. Żeby słodku wchodziły do serc i że­
by nie bolały po njch rany. 1 jeszcze, żeby ta, co 
się o nich mów., było swojskie i przytulne jak lipa. 
Wie coś o tem panieński pokój z łóżkami, pąchną- 
cemi lawendą, ze zwjamadłem, które tyle wi­
działo i wstążką, która kiedyś spłowiawszy, opo­
wie wnukom swoją tajemnicę. Jąkże nie w  porę 
do$taf się tu romans o mężu Kloryndy! Rozdał 
chrapki KJaiy  » zacisnął jej miniaturowe piąstki, 
formując pierwszego u nas rycerzyka kobie-cyęh 
praw. Zawstydził prawą duszę Anieli, zasmucił jej 
przyrodzoną, jajc jedwab z jedwabnika w jrsnuwa- 
jącą się z niej wiarę w  życie, w czystość jego źró­
deł. Niesporo tym pannom przysięgać nienawiść 
do mężczyzn, bo iuż troszeczkę pokochały. Ale 
przysięgną. Dwór je słyszał. Kochąny, dziecinny, 
mi śhbami bawiący się dwór!

Jest w tym dworze stare, q świcie pobłażli­
wie otwierające się okno, przez które wchodzi 
Gucio, szczerozłoty trzpiot. Noc starła z niego co- 
prawda trochę złota, ale zato dała mu bladość, 
modny rynsztunek miłosny. Cóż, że ziewnie kil­
ka razy przy pannach. I tak wygłosi na czas swo-

A resztow am e Kupca. Wczoraj w aucy prze­
prowadziły władze policyjne rewizję w  nńeszicamu 
kupca J. Achta, współwłaściciela firmy Domb i 
Acht, przy ul. Kaiola Ludwika i aresztowały go.

K radzieże w e L w ow ie. Na szkodę Jakiegoś 
kupca rosyjskiego skradziono wczoraj z fury Sie­
jącej w dziedzińcu realności przy ul. Łokietka 1. SL; 
skrzjmię z płótnem i kilkanaście chustek zimowych 
wartości ogólnej przeszło 500 kor.

Maurycemu Scheuerowi skradziono wczoraj 
w nucy z magazynu przy. ul. Tkackiej 1. 8„ beczkę 
nafty.

Z magazynu zakładu elektrotechnicznego firmy 
Nagórski i Sp., przy ul. Trzeciego Mają, skrątfziu 
uo wielKą ilość maierjąłów, jak lampki, druty! jtp.v 
w artości 600 Kor.

Z naleziono  książeozkę gal. IUsy a^cęcmo- 
śęi nr 37.3; 8, można odebrać u p. M. Marszu^ 
ka przy ul Pilnilrarskiej 1. 14.,

u o a  z o t i n j j M
w dowa po Rndcy W yższe i o  Sądc krajow ego ; w ła- 

śęjf.eika dóbr z emslsicli
przeżyw szy la t K4, zaopatrzona św. Sakiaineiitam i 

zm arta w e L ąoąr.e  11 b m.
Po y z ę b  oabęaz ie  się w so o ę tę  dąla 13 pm. 

o godzinie 12 (czas ratuszow y) z dom u za lo ty  ul. 
u ro a e c n a  70.

N s ś o ie A s t w o  łp ło b n e  
odpraw i ęię w kościale św. p lżb iesy  w  sqbotę  13 

b. «). o godz. 9 '/2 C lio  (q?as ratuszow y).

Tylko papier...
Liczne rzesze urzędnicza doezanoły 

szcie zaliczek. Przez szeieg cm przed nanaanj' 
hipotecznym, przemy?łowym i krajowym nunęry 
się tłumy ludzi po asygnaty, które na jakiś czas 
przynajmniej mają ochronie ich przed nędzą. 
Byli to ludzie cierpliwi, niemal zrezygnowąni 
Tak długo czekali, poczekają jeszcze choćby go­
dzinę, dwie, nu mrozie i śniegn.

—- £qstawjłair troje dzieci w domu -  jppS- 
wi iaźa“, koh'e tą  — ale mieszkam dąleko. , AŻ 
koło rogatki Żółkiewskiej i wolę już tu te dwie 
godziny postać, niż potem cisnąć się na nowo.

ją tyradę i zdobędzie nią serce, które chce zdobyć. 
Dwór go nie zdradzi. Dobry, przebaczający wi­
ny dwór!

I są przy tym dwo.ze aleje, po których blą-, 
dzi bardzo smętny Albin. Drzewa udają także 
smętek. I Albin opowiada im wszystko z przyjaz­
nym patosem. Alę one zaczynają sie z nim prze­
komarzać słońcem. A potem prowaazą go podstęp­
nie dc srebrnego, monotonnego jąk on wodtury- 
sku. A tu już c/ęka śmiejąca się z me&u głodne, a 
zakochaną w nim po cichu Klara, Przysłał ja 
dwór. Wesoły, rozpędzający njepoti zebne smułKi 
dwór?

I jest pod tym dworem wśród trawy i Swkl- 
teł ławką z oparciem. Wygodna, usposabiająca do 
wspomnień. Siądzie w niej ze swoją podagra ten, 
ktc tych wspomnień ma najwięcej: Raoosf ze swo­
ją tabakierką i gderaniem, moralista z Wieku i u- 
rzędu. a naprawdę niepoprawnie młode serce pod 
srebrnymi włosami. Dwór rzuci teras na te włosy 
cień i ciszę. Stary, sam w ruinę i bluszęz upada­
jący dwór?

I jest w tym dworze jeszcze staropolski kre­
dens- A w nim Jan, ze zaprzysięgłą duszą sługi, 
która należy cm dworu tak jąk mruczący v  kącie 
z ega’- gdański. Praktyczny filozof, okolicznościo­
wy mówca drepcze po starych pokojach, rezdaie 
serce temu wszystkiemu, co pańskie, jakąś niesły­
szalną pieśnią wśpiewuje się w  ściany, zostawia 
kroki w  wjmełzłym d j^an ie , a dotknięcia swych 
pieczołowitych rak na sprzętach. Póki się nip sta­
nie tradycją, czadem umarłym, mieszkańcem 
wspomnienia. W tedy go dwór- przyjmie do swego 
szlachectwa. Cichy, echom własnem będący już 
dvrór!

(Dok. nast.), 

STANISŁAW MAJKOWSKI,
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Mężczyźni biorą rzecz przeważnie ze strony 
humorystycznej, nie brak jednak i malsonientów, 
a są osoby, zwłaszcza wśród kobiet, którym spo­
sób wypłaty wydaje się niepraktyczny i które 
urządziłyby to wszystko o wiele lepiej...

Nagle przed gmach banku zajeżdża kareta 
prezydjalna, a z niej wysiada wiceprezydent dr. 
Stahl, Jest obładowany jakowymiś pakunkami, 
tak, że ma oboje rąk zajęte i nie może nawet 
otworzyć drzwi, a tak samo obładowani urzędnik, 
który ma towarzyszy, oraz woźny, który szybko 
zeskakuje z kozła. Pakunki te zresztą są zgoła 
niepokaźne, poprostu owinięte w gruby papier 
i obwiązane szpagatem. A w nich mieści się zno­
wu — tylko papier. Ale pięknie poukładany 
w pliczki po 1000 bonów koronowych lub asy- 
gnat po 100 kor. Tylko papier...

Ale papier ten, to dla wielu ludzi chieb na dłu­
gi szereg dni smutnych i bezbarwnych, nadzieja 
ogrzanego mieszkania, sprawienia cieplejszej o- 
dzieży może... ZreBztą — myśli się — byle zimę 
przetrwać! po tern jakoś to będzie, i może woj­
na się skończy. A tymczasem — tylko papier!...

Sama manipulacja wydawania bankom po­
trzebnej do wypłaty kwoty przy znanej spręży­
stości prez. Stahla trwa bardzo krótko. W po­
niedziałek n. p. w przeciągu nie całych trzech 
kwadransów wypłacono: bankowi hipotecznemu, 
gdzie pobierały zaliczki skarb * 2000 w
asygnatach i 15 tysięcy w bonach 1 koronowych; 
w banku przemysłowym (sąd i poczta) 10 tys. 
w asygnatach i 20 tys. w bonach; w banku kra­
jowym zaś (kolej i domeny) 20 tys. w bonach. 
Wszystko szło sprawnie i gładko, tak że o g. 11 
wszystko było ukończone i mogła się rozpocząć 
wypłata zaliczek stronom. b.

OGŁOSZENIA
I M f l t C l f  do gim nazium klasycznego, gimnazjum 

realnego  i szkały  realnej w Zakładzie 
naukow ym  im. Ad. M ickiew icza będą  trw ać tylko do 
soboty 13 lu tego , w łącznie. P o  tym term inie nie będzie 
się uczniów przyjm ow ać.

P o s z u k u ję  b o n y  F r a n c u z n i ,  z szyciem, do m a­
łych dzieci, na skrom nych w arunkach. Zgłoszenia 

po pcłudniu, ul. Jabłonow skich 36, Ili r .  — Bukowska.

W ie d e ń c z y k  z uniw ersyteckiem  w ykształceniem  u- 
dziela lekcji niem ieckiego i w łoskiego m etodą 

B erlitza. W iadom ość pod  „B erlitz" w Adm ninistracji.

Za  p 6 ł r u b la  poszukuje zajęcia popołudniow ego 
ru tynow any buchalter. A dres w Adm inistracji 

„W ieczornej*.

Za  k b r « .n ę  (30 kop.) spo rządza  em. u rzędnik  poda­
nia i listy w jęz. rosyjskim , polskim , ruskim  i nie­

mieckim. Zgłosz. w  sklepie p. Faryniaka, pi. Smolki 4.

1 l i y w a n e  z e g a r k i  w szelakiego rodzaju, z io ło ,  
“  b r y la n t y  kupuje p łacąc najw yższe ceny, — D. 
Lwowski, zegarm istrz, G ródecka 11.

ru p ię  m a s z y n ę  do  s z y o ia  w dobrym  stanie. — 
k W iadom ość w Admin. -G az. W iecz." dla Adeli.

Do m  h a n d lo w y  K azim ierza Soleckiego, B artosza 
G łow ackiego 17, sp rzedaje  całemi balam i po ce­

nach  hurtow nych z  o dstaw ą do dom n m ąkę pszenną 
najp rzedn ie jszą , cukier, sól. G odziny sp rzedaży  od 10 
rano do 5 w ieczorem .

Ma s ło  d w o r s k ie  D ołpotow skie, kiełbasy, słonina, 
miód, ogórki, konserw y jarzyn, kom poty, L i s t o ­

p a d a  43.

D r z e w o  b u k o w e , g r a b o w e , suche, k rótko rżnięte 
i drobno łupane dostarcza skład przy  u l. P o to ­

c k ie g o  5 8 , p r z y s t a n e k  k o le ji  e le k tr .

Ma m  n a  s p r z e d a *  150 s  w  b r z o z o w y o h  
s u o h y c h  i poszukuję w iększej dostaw y. — W ia­

dom ość w  kancelarji H otelu G eorge’a.

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
przy ul. Trzeciego Maja 6

przyjm uje w k ła d k i o s z c z ę d n o ś c i  i na rachunek 
bieżący, udziela z a l ic z e k  na podkład papierów  w ar­
tościowych, polic krakow skiego T ow arzystw a W zajem ­
nych U bezpieczeń, książeczek oszczędności — p o d  k o ­

r z y s t n y m i  w a r u n k a m i.
Biura o tw arte  dla stron  codziennie od godziny 10 do 1 

(czas piotrogrodzki),
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KAUAMBOHSERUIE
WYBORNA W SMAKU

Z GALICYJSKIEJ
FABR YKI KONSERW

WE LWOWIE,
Do nabycia w składzie konserw

1  Baiława Barabasza, ul. Pańska I. 5. ®
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N. ARCHANGIELSKIJ.

PRZEJĘTA DEPESZA.
Z rosyjskiego tłóm. dr, Stan. Zdziarski.

(D okończenie).

VI.
Niepokojące lotnika obawy co do wiatru spra­

wdziły się. Hydroplan, to spadał gwałtownie, jak- 
gdyby w przepaść powietrzną, to pochwycony 
gwałtownym wichrem wzbijał się w  górę, to zno­
wu zaczynał tak silnie skłaniać się na bok, że po­
rucznik musiał zmuszać go do spadania sztorcem 
w dół i wyrównywać się jedynie dzięki takiemu ry­
zykownemu manewrowi. Odległość trzeba było 
mierzyć wyłącznie według czasu. Naj szczęście 
kompas, umocowany tak, że przy danem położe­
niu aparatu zachowywał położenie hoi yzontalne, 
czynny był bez zarzutu. Patrząc na jego szerokie 
koło, oświetlone czerwonawemi smugami lampki 
elektrycznej, utrzymując raz już obrany kierunek, 
porucznik Suchard był, wszelako, swojemi myśla­
mi daleko od kierowanego przez siebie mechani­
zmu. Myślał o tern, jak to los rzuca człowiekiem, 
jak to on, wiele obiecujący oficer floty, widziany 
dobrze przez przełożonych, może kończy już swo­
ją „karjerę“, o której marzył rok temu, spędzając 
Boże Narodzenie w  rodzinnej Marsylii, jako o dro­
dze, pełnej uciech...

Czyliż myślał wtedy, siedząc za rzęsiście o- 
świetlonym stołem w wesołem kole uciesznej mło­
dzieży, że akuratnie za rok, przy skąpem świetle 
bladej lampy, w takt gwałtownego tryla motoru 
będzie leciał nad bezdennemi głębiami oceanu, na­
rażając się co chwilę na przewrócenie się, utonię­
cie, przepadnięcie w niezmierzonej wodnej pu­
styni, słowem, będzie stać już jedną nogą na kra­
wędzi grobu. A czy wogóle myślał wtedy kto z 
otaczających go, że z woli krwawego cesarza nie­
mieckiego przewali się przez ziemię niszczycielski 
huragan śmierci i pochłonie wielu z nich niepo- 
wrotnie...

Silne uderzenie wichru, które omal nie prze­
wróciło aparatu, przerwało myśli lotnika i zmu­
siło go do pomyślenia o obecnem położeniu. Cię­

żko nagniótl ster kierowniczy, ale aparat nie prze­
stawał spadać...

— Czyliżby to był koniec? — przemknęło 
przez głowę lotnika. Ale nie — równowaga znowu 
odzyskana i hydroplan nie przestawał wbijać się w  
zimną, przepełnioną gęstą mgłą ciemność nocy.

Porucznik popatrzył na zegarek. Pięć minut 
po północy. Już Boże Narodzenie... A otóż, gdzie 
obchodzi święto?! Przygnębiające uczucie samot­
ności i niemożliwości uzyskania pomocy zakradło 
się do duszy młodego oficera... Ale tak szybko 
zginęło, jak szybko pojawiło się, Przypomniał so­
bie jeszcze niedawną wartę i przyszedł do przeko­
nania, że sytuacja, w jakiej znajduje się, jest o 
wiele razy lepsza, od tej, w jakiej znajduje się Re- 
Iie, a nawet wszyscy jego koledzy,, nudzący się 
do niemożliwości na krążowniku, nie wspominając 
już nawet o towarzystwie, ludziach... A ja? z du­
mą zadał sobie pytanie Suchard. Lecę, właśnie le­
cę — ocalać! Setki ludzi! Szczęście i dobrobyt je­
szcze większej liczby ich bliźnich. Przygotowuję 
dla nich podarek gwiazdkowy, jeszcze jaki poda­
rek! A Deille? Przecież on zwariuje z radości, 
zobaczywszy swoją narzeczoną przy życiu!... I 
myśli młodzieńca stopniowo nabierały tęczowego 
odcienia,..

Po kwandransie na drugą... Powinny już za­
cząć się Seelangowe rafy... Lotnik popatrzył na 
rurkę, wskazującą wysokość benzyny... W ystar­
czy na pół godziny... Tylko by znaleźć te rafy! 
Porucznik pocisnął kontakt i puścił prąd do refle­
ktora. W dole, na tle szerokiego jasnego koła nie 
było widać ani jednego wzniesienia,

— Dziwne, powiedział. Tutaj powiunaby już 
zacząć się grupa, składająca się z pięciu niewiel­
kich skalnych głazów, wystających ponad wodę. 
Zresztą, pomyślał, kiedy tylko opuściła go fala roz­
czarowania, nie ma w tem nic dziwnego. Byłoby 
dziwne, gdybym po takiej włóczędze przybył w ła­
śnie w potrzebne miejsce. Będę leciał dalej w tym 
samym kierunku, ale już zygzakami... Da Bóg, — 
zobaczę! Niemożliwe, żeby On dopuścił w tak 
wielkim dniu do spełnienia tak strasznego bezpra­
wia... I z niezachwianą wiarą w powodzenie lot­
nik w dalszym ciągu przeszukiwał morze reflek­
torem... Ale cóż to?... Jakgdyby jakaś czarna pla­
ma? Otóż tak! Doskonale! A otóż i reszta... Lot­
nik skierował na zniżkę i zaczął kontrolować oko­
licę według mapy.

— Znalazł! Byleby wystarczyło benzyny, z

niepokojem pomyślał porucznik i spoglądnął na 
miarę wysokości... Na 15 minut.. Zdążę, omal w y­
krzyknął i zaczął przygotowywać się do rzucenia 
torpedy, Otóż — to groźne ósme zagięcie... Apa­
rat teraz już sprawnie pruł powietrze, mając w y­
łączony motor... Na widnokręgu celomierza w y­
raźnie występnie znajoma z mapy grupa... Otóż 
południk... Na razie jeszcze za wcześnie. Ale tu na 
skrzyżowaniu linii zaznaczone miejsce... Czas..,

Krótkie stuknięcie zamku i ciężka torpeda 
wali się o wodę... Huk gromu, wysoki słup wody 
i w  tej chwili arugi wybuch, prawie równocześnie 
z pierwszym.

— Jedna, z westchnieniem ulgi wyrwało się 
lotnikowi... Ale cóż to: aparat nagle szybko zako­
łował i zaczął gwałtownie spadać...

— Koniec, pomyślał, ale w  tej chwili przypo­
mniał sobie, że motor jest wyłączony. Zgiąwszy 
się szybko, znowu wprawił go w  ruch i odzyskał 
równowagę, niemal w  tej chwili, gdy aparat 
chciał już zaczerpnąć wodę skrzydłem.

— Nic to, jeszcze czas, odważnie rzekł lotnik, 
wyrównując aparat, i rzucił drugą... Teraz już cel­
nie!... Rzucę ostatnią już — zadecydował — czyby 
nie wysadzić się nią w  powietrze przy spadaniu... 
I nowy wybuch oznajmił, że mina nieuszkodli- 
wiona...

Benzyna jeszcze jest, ale już na wyczerpa­
niu... Będę oszczędzać, myśli porucznik, — możli­
we, że przyda się jeszcze...

I rzeczywiście — przydała się...
VII.

Napotkany po drodze przez kolegów porucz­
nika Sucharda w  jasny poranek Bożego Narodze­
nia pancernik angielski „Starford“ przy hucznej 
salwie działowej zatrzymał się w porcie bombaj- 
skim... Jego kapitan, opowiadając z zachwytem o 
śmiałym czynie porucznika francuskieego, opowie­
dział również i o tem, jak znalazł odważnego lot­
nika, który spadł na jedną ż wystających z oceanu 
raf, strętwiałego, przemokłego, którj- dał mu znać 
reflektorem, pracującym ostatniemi resztkami ben­
zyny. Ale sam porucznik milczał i jeaynie w roz­
mowie towarzyskiej z Relie powiedział, że nawet 
nie marzył tak pięknie kiedykolwiek spędzić Boże 
Narodzenie, i że tylko jedynym sprawcą tego 
dzieła jest szczęśliwy porucznik Deille, nie dający 
mu spokoju wynurzeniami swojej bezgranicznej 
wdzięczności.

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurą.
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